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      Nazwał ją nie tym imieniem. Dwa razy. Aurora wzięła więc zamach i grzmotnęła tępego osiłka w twarz. Od miejsca, w którym jej dłoń wbiła się w jego policzek, po skórze przebiegły fale jak podczas trzęsienia ziemi. Oczy uciekły mu w górę, a usta wykrzywiły się w poszarpaną linię, jakby żaden nerw w jego głowie nie potrafił pojąć, co właśnie zaszło. Potem runął na ziemię. Uderzył o podłogę jak bomba. Bomba, po której w stołówce zapadła ogłuszająca cisza.

      — Mam na imię Aurora. Zapamiętaj to — powiedziała, choć sądząc po jego szklistym spojrzeniu, na pewno niczego z tego nie zapamięta.

      Aurora posłała reszcie sali równie groźne spojrzenie. Banda żółtodziobów. Nowi rekruci DefenseCorp. Patrzyli na nią, jakby była Gnarler — samymi mackami i zębami. Bali się. I słusznie.

      Aurora omiotła ich wzrokiem. Siedzieli z łokciami opartymi na stalowych stołach, przed tacami pełnymi pożywnej zupy. Żółtodzioby wszelkich maści. Trafiło się nawet paru obcych. Wśród nich trójka smukłych Casparians, niemal przezroczystych za sprawą cienkich błon.

      DefenseCorp najwyraźniej poszerzał horyzonty. Rekrutował gatunki, które w przeciwieństwie do ludzi nie rozmnażały się jak króliki. Przekonywał je, że dla ciężko zarobionej gotówki i wielkiego działa warto zaryzykować życie. Nie najgorsza oferta.

      Ją przekonała.

      — Widzicie, co spotkało tego tutaj? — odezwała się Aurora w ciszy. — Nie szanował przełożonej. Nie szanował mnie. A kiedy nie szanujecie mnie, nie szanujecie też tego, dla kogo pracujecie. Jeśli zaś nie szanujecie DefenseCorp, kończycie właśnie tak. — Wskazała ciało na podłodze.

      Jeszcze jeden powód, dla którego lubiła pracować dla DefenseCorp? Ten facet, który teraz zdobił podłogę. Żadnych standardowych rządowych regulacji. Po prostu stare, dobre przetrwanie najsilniejszych. I wyższe wypłaty.

      Aurora ruszyła dalej. Zostawiła za sobą stołówkę i jedzenie, na które nie miała ochoty. Choć napędzenie żółtodziobom strachu było przyjemne, przechodziła tędy tylko w drodze do ważniejszego miejsca: na mostek.

      Krążownik klasy Odin, Nautilus. Dom dla blisko 200 000 ludzi. Zbudowany z jądra asteroidy, wydrążonego, obrobionego i wysłanego w podróże do najniebezpieczniejszych, a zarazem najbardziej dochodowych zakątków galaktyki, jakie zdołał znaleźć DefenseCorp. Gdziekolwiek chaos zapuszczał korzenie, tam pojawiał się DefenseCorp, gotów zabijać i robić porządki — za odpowiednią cenę. Firma, której galaktyka płaciła za krwawą robotę i sprzątanie po niej.

      Idąc, Aurora zerknęła na urządzenie na nadgarstku. Nie wymagało to wysiłku, bo było przytwierdzone do jej lewego przegubu. Wszczepione, jeśli ktoś wolał tak to nazywać. Dzięki temu nie dało się go zgubić. A akumulatory mogły w razie potrzeby ładować się ciepłem jej ciała. Aurora zawsze trzymała urządzenie w trybie niskiego poboru energii, choćby nie wiadomo jak długo przebywała poza kwaterą. Przynajmniej dopóki żyła.

      Na urządzeniu migał pomarańczowy alarm. Migał już od dziesięciu minut. Tyle zajęło Aurorze wyjście z kwatery, przejście przez stołówkę, znokautowanie osiłka i dotarcie tutaj.

      Mostek Nautilusa był większy niż większość stadionów. Ogromna przestrzeń dla ogromnej liczby oficerów. Skanery, komputery, wielkie kopuły, w których można było usiąść i oglądać trójwymiarowy obraz wszystkiego, co się działo. Teraz jednak Nautilus był w drodze. Za przednią szybą statku rozciągała się więc czerń, a blask gwiazd ginął w niebieskawobiałym świetle wnętrza. Po prawej jarzyła się różowawa mgławica. Ładna, jeśli ktoś miał czas na takie rzeczy.

      — Długo ci zeszło — powiedział dowódca Deepak. Stał wyprostowany, a pod kombinezonem, którego nigdy nie zdejmował, rysowały się mięśnie. Wszyscy dowódcy DefenseCorp musieli nosić taki kombinezon jako oznakę rangi. Na jego widok Aurora poczuła, jak drażni ją materiał własnego, standardowego munduru.

      Kombinezon zapewniał zwykłe udogodnienia. Regulował temperaturę ciała Deepaka, neutralizował trucizny, które dostały się do jego krwiobiegu, a przy tym wyglądał jak szykowny karmazynowy mundur. Kołnierz sięgał Deepakowi pod brodę, ciemną i gładką co do mikrometra.

      — Próbowałam biec, ale ktoś stanął mi na drodze. — Aurora nawet nie wzruszyła ramionami. Deepak wiedział, że każda przeszkoda została usunięta.

      — Nic się nie stało — powiedział Deepak. — Wezwałem cię, bo dwadzieścia minut temu odebraliśmy tajny sygnał SOS. Klient jest bardzo ważny, więc informację dostają tylko wtajemniczeni. Twój oddział zostaje oddelegowany z naszego głównego zadania do tej sprawy, a my już prawie jesteśmy w punkcie zrzutu. Twój oddział jest gotowy?

      — Przeczytałam wiadomość — powiedziała Aurora. — Sever będzie gotowy do startu o czasie.

      — A ty? — spytał Deepak. — Znasz szczegóły?

      — To standardowe zadanie dla Sever, prawda? — powiedziała Aurora. — Wpaść, rozpętać krwawy chaos, a potem się wynieść?

      — Razem z klientem, tak. — Deepak się uśmiechnął. — Jedno ostrzeżenie: nie będzie ewakuacji. Nie możemy opóźnić realizacji głównego kontraktu.

      Bez ewakuacji? Coś tu nie grało. Czasem Sever wykonywał misję w trybie „zrzut i odlot”. Ale to oznaczało jedynie, że ewakuacja nastąpi później. Sever radził sobie sam, po wykonaniu zadania czekał w ukryciu, aż w końcu pojawiał się jakiś prom i zabierał oddział do domu. Deepak nie mówił jednak o tym. Słyszała to w jego głosie. Brzmiał stanowczo.

      — Co masz na myśli? — Aurora omal nie dodała panie dowódco, ale to nie było wojsko. Nie trzeba było zwracać się do przełożonych tytułami. Nie byli nawet prawdziwymi oficerami. Po prostu szefami.

      — To znaczy, że musicie sami znaleźć sposób, żeby opuścić planetę — powiedział Deepak. — Ten kontrakt jest ściśle tajny. Nie możemy zostawić dowodów na udział DefenseCorp.

      — Czy to nie będzie dość oczywiste? Mój oddział nie działa po cichu.

      — Jesteś najlepsza, Aurora. Dlatego dostajesz to zadanie. Ty i Sever coś wymyślicie. Kupcie prom albo go ukradnijcie. Zwrócimy wam koszty.

      A jeśli im się nie uda?

      Aurora nie zadała tego pytania, bo znała odpowiedź.
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      Problem z symulacjami polegał na tym, że bomby nie wydawały się prawdziwe. Sai oparł się na pryczy. Patrzył na ścianę kabiny, czarną szklaną taflę służącą zarazem za ekran komputera, i na spływające po niej dane. Opracowana przez niego mieszanina chemiczna nie osiągała temperatury potrzebnej do przecięcia twardej stali. A jeśli wybuch nie potrafił tego dokonać, cały pomysł był do niczego. Uniósł pięść, gotów walnąć w biurko, ale się powstrzymał. No dalej. Biciem w coś jeszcze nigdy nie rozwiązał problemu.

      No, przynajmniej nie problemu z komputerem.

      Połowę jego kabiny zajmowała prycza, jedną czwartą szafka, a resztę ekran. Łóżko stykało się niemal ze świecącą taflą. Sai opadł na materac. Twarde, szorstkie koce. Poduszka. A gdy to nie pomagało, w bocznej ścianie czekał mały nawiew gazu. Na statku tej wielkości, przy takim hałasie, ludzie miewali kłopoty ze snem. Wystarczyło parę głębokich wdechów tego specyfiku, a Sai odpływał, dopóki połączony z łóżkiem alarm nie raził go prądem o właściwej porze. Gaz zwykle rozprawiał się też z koszmarami, co było dodatkową zaletą, zważywszy, jak często dawne misje Sever odtwarzały się w jego snach. Większości z nich nie chciał oglądać ponownie. Nigdy.

      Chętnie zaciągnąłby się gazem już teraz, ale komputer na jego nadgarstku zaczął migać. Zielone światło. Nie wiadomość, lecz rozkaz. Przynajmniej coś ciekawszego niż sen.

      Sai zwinął się na pryczy, obrócił, spuścił nogi na podłogę i otworzył szafkę, przyciskając dłoń do drzwi. Cienkie, pomalowane na szkarłatno drzwi odsunęły się, odsłaniając standardowy pancerz DefenseCorp. Trzon kombinezonu tworzyły żebrowane metalowe płyty. Niewygodne, ale chroniły Saia niemal przed wszystkim. Wbudowany system rozpraszania ciepła rozprowadzał energię trafienia laserem wokół ciała, a potem odprowadzał ją tyłem. Działał na tyle dobrze, że naprawdę zagrozić Saiowi mogły tylko skupione wiązki albo nóż z bliska. Coś, co zdołało trafić między płyty.

      Ciężar pancerza równoważyły wspomagacze zamontowane w stopach, nogach, plecach i ramionach. Mechanizmy kombinezonu dodawały siły każdemu ruchowi Saia, czyniąc z niego coś na kształt superżołnierza — choć takiego, którego awaria sprzętu mogła błyskawicznie wyłączyć z walki. Poza tym, kiedy spędziło się w tym ustrojstwie więcej niż parę godzin, zaczynało cholernie śmierdzieć.

      Ale migające zielone światło nie pozostawiało mu wyboru. Zawsze oznaczało jedno: ruszać, i to na całego.

      Sai wyciągnął ręce i wsunął dłonie w rękawice kombinezonu. Pancerz wykrył ten gest i wyskoczył z szafki ku niemu. Kiedy Sai robił to po raz pierwszy, drugi i trzeci, za każdym razem przewracał się na pryczę, a pancerz walił się na niego. Ani to godne, ani wygodne. Z czasem nauczył się zapierać nogami i spinać poszczególne części pancerza tak, by nie stracić równowagi. Tak samo nauczył się strzelać. Tak samo przestał się bać.

      Powtarzane dość często, nawet rzeczy niezwykłe stawały się zwyczajne.

      Metalowe listwy objęły mu ręce i nogi. Kombinezon dopasował się do tułowia, a zanim Sai zdążył zaczerpnąć tchu, na głowę nasunął mu się hełm. Wizjer opadł przed oczy i rozświetlił się. Pancerz połączył się z komputerem na nadgarstku i tak oto całe ciało Saia stało się jednością z najdroższym sprzętem bojowym w galaktyce.

      Na wizjerze pojawiła się nakładka z krótkimi odczytami: praca systemów, stan kombinezonu, poziom tlenu, temperatura, ciśnienie krwi.

      Wyświetliło się też coś jeszcze. To, czego Sai zawsze szukał najpierw. Pięć na pięć. Cała jego drużyna stawiła się i właśnie zakładała pancerze. A więc to nie była pomyłka. Sever Squad dostał rozkaz.

      Czas ruszać.

      Przed wyjściem z kwatery Sai odwrócił się — w pancerzu nie było to łatwe i omal nie skończyło się upadkiem na własne łóżko. Pochylił się i gestem usunął z ekranu dane dotyczące bomby. Potem przez chwilę patrzył na to, co je zastąpiło. Nagranie wideo. Bezpośredni przekaz od żony, syna i córki. Oczywiście nie na żywo — pokonanie tylu lat świetlnych zajmowało mnóstwo czasu — ale Sai zostawiał włączony ostatni fragment, dopóki nie nadeszło nowe nagranie. Jeśli nie miał nic nowego do obejrzenia, film wracał na początek.

      Tym razem cała trójka jadła w kuchni. Prawdziwe śniadanie, nie witaminową papkę, którą karmił ich tutaj DefenseCorp. Siedzieli przy okrągłym stole z białego kamienia — Maria kupiła go za ostatnią premię Saia od DefenseCorp — w domu bez szyb w oknach. Przez otwarte okna widać było dżunglę, a spoza niej zaglądała żółta gwiazda planety. Spokojnie. Cicho. Normalnie. Sai nigdy nie widział tego miejsca na własne oczy, a jednak żył w nim przez każdą minutę spędzoną w tej kabinie.

      Obraz zadrżał i wrócił do początku. Wtedy Sai gestem usunął również nagranie.
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      To nigdy mu się nie nudziło: dudnić korytarzem i patrzeć, jak rekruci oraz ci, którzy nie mieli jeszcze dość rozumu, uskakują mu z drogi. Z każdym ciężkim krokiem Gregor czuł się jak olbrzym, jak kula do wyburzania. Trudno było o wyraźniejszy dowód na korzyści płynące z siły.

      Idąc, Gregor zerkał na panele po obu stronach korytarza. Kiedy nikt nie przechodził, były zwykłymi metalowymi płytami, ale wystarczył ruch, żeby się rozświetliły. Gdy spojrzało się na nie wprost, wyświetlały aktualne rozkazy. Najszybszą drogę do celu. Wszystko, czego tylko można było zapragnąć. Dlatego znudzeni ludzie przesiadywali w korytarzach. Mogli sprawdzić, co jeszcze jest do zrobienia. Gdzie powinni się znaleźć.

      A to oznaczało, że Gregor miał cele. Idąc w swoim zielonoszarym, nakrapianym pancerzu, udawał, że ostrzeliwuje każdego, kogo mijał. Od czasu do czasu zamachiwał się na kogoś, choć nigdy nie trafiał. Wszyscy albo wrzeszczeli, albo kucali, albo rzucali się na bok.

      — Gregor, weź się w garść — odezwała się Aurora przez komunikator w jego pancerzu. — Próbuję włożyć swój pancerz, a komunikator nie przestaje zasypywać mnie skargami. Nie mam czasu na takie bzdury.

      — Muszę dbać o reputację — odparł Gregor.

      Droga przez Nautilusa od kwatery Sever do przydzielonej im zatoki dokującej była krótka. Pięć minut, najwyżej. Celowo. Kiedy więc Gregor dotarł na miejsce, a przesuwne drzwi zatoki przeskanowały go czerwonym okiem umieszczonym nad wejściem, zatrzymał się na chwilę, zdziwiony, że przybył pierwszy. W zatoce stał ich prom desantowy. Gregor zobaczył opuszczoną już rampę i zrozumiał, że się mylił. W kokpicie siedziała Eponi w różowoczerwonym pancerzu, odprężona, wpatrzona w pustkę. Mógł się spodziewać, że już tu będzie.

      Eponi praktycznie mieszkała w tej maszynie.

      Gregor uświadomił sobie, że gdyby mógł, pewnie też by w niej zamieszkał. Tyle że jemu nie powierzyliby czegoś takiego jak prom. Za dużo broni. Przy tylu zabawkach zbyt łatwo byłoby zapomnieć o pilotowaniu. Większość misji DefenseCorp odbywała się w miejscach, które Deepak, ich szef, nazywał obszarami bogatymi w cele. Gdyby Gregor zaczął strzelać, nawet by nie zauważył, że ktoś siedzi mu na ogonie.

      Nie myśląc o tym, sięgnął za plecy. Poczuł chłodny metal trzonka swojej ukochanej broni. Młot miał ponad metr długości. Jego obuch bez trudu mógł wyważyć stalowe drzwi. Do tego był wyposażony w akumulator ładowany ruchem, który po kilku zamachach potrafił nadać uderzeniu dość siły, by posłać człowieka aż do stratosfery.

      Ktoś go potrącił, przeciskając się obok.

      — Próbowałeś kiedyś być uprzejmy? — zapytał Gregor. Nowy chłopak miał na sobie pancerz w kolorze oceanicznego błękitu. Drobny, dziwaczny. Taki, który nie przestraszyłby nawet muchy.

      — A ty nauczyłeś się kiedyś schodzić z drogi? — odparł chłopak.

      Rovo. Tak miał na imię ten rekrut. Gregor zdążył już zapomnieć, kogo chłopak zastąpił. Ludzie przychodzili i odchodzili. Jeśli przetrwałeś kilka misji, Gregor może uznawał, że warto cię poznać. Może.

      — Tylko tym, którzy na to zasługują — odparł Gregor.

      — Wsiadaj do promu, bo zaraz zasłużysz na coś znacznie gorszego — rozległ się za nimi głos Aurory.

      Gregor się odwrócił i zobaczył, że właściwie na niego nie patrzy. Jak zwykle przesuwała wzrokiem po informacjach na wizjerze, śledząc postępy oddziału. Jej czarno-biały, nakrapiany pancerz lśnił. Wszystkie ich pancerze na początku były czyste i błyszczące, a na koniec — umazane i pokryte śladami przypaleń. Gregor wiedział, którą wersję woli.

      Widok chłopaka i Aurory, którzy stali tam, nawet na niego nie patrząc, sprawił, że Gregora aż nosiło. Nie żeby chciał od razu dusić swoją dowódczynię. Nie żeby chciał rozgnieść Rovo. Ale jego ciało było już gotowe do walki. Kiedy porządnie się nakręcił, musiał zacząć czymś walić, inaczej cała ta energia poszłaby na marne.

      — Niedługo ruszamy? — zapytał Gregor.

      Aurora podniosła na niego wzrok. — Jak mówiłam. Wsiądź do promu, to polecimy.

      Gregor wzruszył ramionami. Niech będzie. Odwrócił się i wszedł po rampie do ciasnego wnętrza. Twarde, szare siedzenia, siatki zabezpieczające i uprzęże. Wszędzie ponaklejano instrukcje postępowania w sytuacjach awaryjnych, choć każdy wiedział, że jeśli na pokładzie takiego promu dojdzie do awarii, najpewniej już po tobie. Przynajmniej przy każdym siedzeniu znajdowała się dźwignia. Jej pociągnięcie zwalniało mocowania siatki, dzięki czemu można było wydostać się w mgnieniu oka. Jeśli prom spadał, dało się jeszcze wykonać ostatni, chwalebny skok w przestworza.

      Gregor pociągnął za tę dźwignię tylko trzy razy. Dwa razy było to nawet konieczne.

      Usiadł i zapiął uprząż. Wpatrzył się w zegar odliczający czas. Trzy minuty. Sto osiemdziesiąt sekund zaciskania zębów i czekania.
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      Mocno szarpnęła przełącznik hamulca, kierując wodny gokart w prawo, wokół wielkiego piaskowca pośrodku trasy. Głaz był nowy; właściciele musieli ustawić tę przeszkodę po zeszłorocznym wyścigu, w którym nikt nie zginął.

      Eponi omal się na niego nie nadziała. A sądząc po ognistej chmurze w lusterku wstecznym, komuś innemu nie udało się go ominąć.

      Przed nią wciąż było dwoje zawodników. Ich wodne gokarty mknęły nad wodą, a każde z nich wykorzystywało wiatr i fale, by zyskać przewagę. Mikrosilniki odrzutowe utrzymywały pojazdy tuż nad grzbietami fal.

      Eponi nie miała szans ich dogonić.

      Nie grając zgodnie z zasadami.

      Przed nią wyrastała pływająca barka pełna widzów. Kopuła nad nią wyświetlała obraz wyścigu z powietrznych dronów, dzięki czemu burty pozostawały wolne dla tych, którzy woleli oglądać zmagania na własne oczy. Większość pewnie wiwatowała, piła i bawiła się w najlepsze, traktując wyścig jako dodatek do imprezy.

      Trasa, wyznaczona z obu stron świecącymi bojami, rozdzielała się przed barką. Przynajmniej jej widoczna część. Eponi wyłączyła mikrosilniki odrzutowe i gokart zanurkował w wodzie. Szklana kabina chroniła ją przed zamoczeniem, gdy schodziła pod powierzchnię. Eponi skierowała energię do tylnego wentylatora, żeby pokonać opór wody, przyspieszyła i pomknęła z prądem pod pływającą barką. Zanim wydostała się spod niej, ponownie włączyła mikrosilniki odrzutowe. Wystrzeliła na powierzchnię i wzbiła się w powietrze tuż za barką. Dwoje zawodników, którzy przed chwilą byli przed nią, znalazło się nieznacznie z tyłu.

      Eponi nie słyszała wiwatów, ale była pewna, że na nie zasłużyła. Pozostałym dwóm gokartom nie starczy już trasy, by ją wyprzedzić. Jaskrawopomarańczowe boje wyznaczające metę były tuż⁠⁠—

      — Eponi?

      Obraz się rozmył. Potem projekcja w jej hełmie zgasła, odsłaniając przezroczystą przednią szybę promu desantowego, a za nią nieruchomy kadłub Nautilusa. Żadnego wyścigu. Żadnych wiwatów.

      Tylko wspomnienia.

      — Myślami jesteś gdzie indziej? — spytał Rovo. Niewysoki mężczyzna wspiął się do kokpitu obok niej. Były tu dwa miejsca. Zwykle to Aurora siadała z przodu razem z Eponi, ale w nieznanym sektorze? Potrzebny był ktoś, kto potrafił rozmawiać, niezależnie od tego, kto odbierze sygnał. Nawet jeśli był żółtodziobem.

      — W lepszych czasach — odparła Eponi.

      — Naprawdę? Przecież wtedy mnie nie znałaś. — Rovo miał głos głębszy, niż można by się spodziewać po mężczyźnie jego wzrostu. Chropawy. Może za dużo czasu spędził w zadymionych pomieszczeniach. Może właśnie tam nauczył się tych wszystkich języków.

      — Uwierz mi, zanim pojawiłeś się w moim życiu, niczego mi nie brakowało — powiedziała Eponi.

      Ale Rovo miał rację. Nie było czasu na wspomnienia. Nie teraz, gdy reszta oddziału była już na pokładzie. Albo prawie cała — Eponi zobaczyła, jak Sai wpada do hangaru. Ten człowiek zawsze się spóźniał. Tak jak ona zajmował sobie głowę czymś innym. Tyle że w przeciwieństwie do niej Sai oddawał się wspomnieniom we własnej kwaterze, zamiast być tam, gdzie go potrzebowano. Amator.

      Gdy tylko Sai postawił stopę na rampie, Eponi nacisnęła przycisk, żeby ją złożyć. Zmusiła go tym do wbiegnięcia po stopniach. Może da mu to nauczkę. Ją przynajmniej rozśmieszyło.

      — Mógł się przez ciebie zranić. — Rovo zabrzmiał na autentycznie zmartwionego. Jakby mu zależało.

      Ta troska żółtodzioba była rozczulająca, ale szybko mu przejdzie.

      — Jeśli zrobi sobie krzywdę przy wsiadaniu do promu, sam będzie sobie winien — odparła Eponi. — A jeśli wystartujemy za późno, oberwie się mnie. — Pora zmienić temat i skierować uwagę żółtodzioba na ważniejsze sprawy. — Wiesz coś o miejscu, do którego lecimy?

      Odwrócenie uwagi zadziałało: spojrzenie Rova stało się nieobecne. Zawsze tak wyglądał, gdy próbował sobie coś przypomnieć.

      — Tyle samo co ty — powiedział w końcu. — Nic.

      — Planeta nazywa się Dynas — oznajmiła Aurora, wchodząc do kokpitu. Stanęła za nimi i oparła dłonie w rękawicach na oparciach foteli. — Mokra, porośnięta mchem. Bogata w surowce naturalne. Ciekawa fauna. Mamy przeprowadzić akcję poszukiwawczo-ratunkową, a potem ewakuację.

      — Tylko że nie mamy jak się ewakuować — zauważyła Eponi. Tyle powiedziano im na odprawie.

      — Będziemy musieli działać z głową — odparła Aurora. — Dla odmiany nie zajechać promu desantowego.

      — To nigdy się nie udaje i dobrze o tym wiesz.

      Nie bez powodu promy desantowe nosiły taką nazwę. Projektowano je po to, żeby dostarczyć oddział na powierzchnię, zapewnić mu wsparcie ogniowe i służyć za bazę do czasu wykonania zadania. Najczęściej nie były już w stanie wrócić na orbitę. Najczęściej wcale nie miały wracać.

      — Brzmi, jakbyś w nas wątpiła — powiedziała Aurora. — W oddziale nie ma miejsca na wątpliwości.

      — Nie wątpię — odparła Eponi. — Po prostu patrzę na sprawy realistycznie, dowódco.

      — W takim razie przestań patrzeć realistycznie i zacznij nas stąd wyprowadzać. — Aurora odwróciła się i wróciła do czekających na nią pasów bezpieczeństwa.

      Eponi wywołała mostek. Otrzymała zgodę na start i naciśnięciem przycisku na środkowej konsoli uruchomiła sekwencję odlotu. Za nimi rozsunęły się wielkie metalowe wrota. Jednocześnie przed Eponi zamknęły się drzwi prowadzące z doku w głąb Nautilusa. Potem opadła na nie dodatkowa grodź. Żadnego ryzyka rozhermetyzowania. Żadnego ryzyka, że coś pójdzie nie tak.

      Gdy wrota odsłoniły ciemność kosmosu, Eponi zobaczyła na obrazie z tylnych kamer promu skalistą powierzchnię Nautilusa, okalającą krawędzie kadru. Pozostałość po asteroidzie. Szkielet statku mieścił się wewnątrz skały, ale masywną zewnętrzną warstwę pozostawiono. Powłoka zapewniała solidną ochronę. A na pierwszy rzut oka także kamuflaż.

      Silniki promu desantowego ruszyły z cichym szumem, pobierając energię z akumulatora na rozruch. Rozgrzewały paliwo w zbiorniku do ogromnej temperatury, by nadać statkowi ciąg. Zapas paliwa był ograniczony — kolejny powód, dla którego promy desantowe nie miały przetrwać misji. Pod spodem promu ożyły cztery mikrosilniki odrzutowe. Większe od tych w gokartach, zdolne unieść prom na metr.

      Eponi naciągnęła czarno-zieloną rękawicę na pancerz lewej dłoni i poczuła mrowienie, gdy maleńkie węzły w tkaninie nawiązały połączenie z komputerem na jej nadgarstku. Uniosła dłoń na wysokość oczu, uważając, by nie prostować palców.

      Rovo milczał. Mądry człowiek.

      Kiedy Eponi wyprostowała palce i rozłożyła dłoń płasko w powietrzu, rękawica rozbłysła czerwienią. Nie zgasła. Gotowa do lotu. Eponi przesunęła dłoń w prawo, nie zmieniając jej nachylenia, i prom zaczął powoli skręcać. Trzymała rękę nieruchomo, aż prom obrócił się o pełne 180 stopni i stanął dziobem ku otwartej przestrzeni. Wtedy prawą dłonią pchnęła przepustnicę do przodu, wyrzucając prom z doku.

      Kiedy DefenseCorp po raz pierwszy pokazała Eponi tę technologię, dziewczyna nie mogła wyjść z podziwu. Wirtualny pilot. Nie trzeba chwytać drążka sterowego ani wpadać w panikę, gdy zerwie się przewód, drążek się zatnie albo Eponi zostanie od niego odrzucona i nie zdoła go dosięgnąć. Teraz, dopóki nosiła rękawicę, łączyła się ona z promem, pozwalając jej sterować statkiem samą dłonią.

      Gdyby chciała, mogłaby opuścić kokpit. Mogłaby nawet wyjść na zewnątrz i nadal pilotować prom. Z tą rękawicą na dłoni statek byłby w jej rękach jak plastelina.

      Wylecieli z Nautilusa w czarną pustkę kosmosu. Czarną, jeśli nie liczyć zielonej kropki, która stale rosła. Wciąż pędzili rozpędem Nautilusa, lecącego z pełną prędkością. Teraz jednak oddalali się prostopadle od jego kursu i krążownik szybko malał w oczach. Nawet tak ogromny statek znikał prędko, gdy poruszali się z prędkością tysięcy kilometrów na godzinę. Deepak był na tyle uprzejmy, że zwolnił wielki okręt, na ile tylko mógł. Mimo to Eponi zużyje większość paliwa na wyhamowanie promu desantowego do prędkości, przy której zdoła wejść w atmosferę, nie rozpadając się na miliard kawałków.

      — Dynas — powiedział Rovo. — Nigdy nie słyszałem o tej planecie.

      — Skoro ty o niej nie słyszałeś, to ja tym bardziej — odparła Eponi. Niekoniecznie była to prawda, ale jeśli planeta nie leżała na trasie wyścigów, Eponi nie musiała wiedzieć o jej istnieniu. Przynajmniej do tej pory.

      Przed nią, na wysokości kolan, zmienił się obraz na środkowej konsoli. Pojawiła się mapa obszaru Dynas, do którego mieli się udać. Możliwe miejsca lądowania zaznaczono na żółto. Dzieliło je najwyżej kilka kilometrów, a to oznaczało konkretny cel. Przynajmniej zawężono im obszar poszukiwań. Nienawidziła, gdy kazano jej wybierać miejsce lądowania na całym kontynencie.

      — Tajemniczy VIP? — odezwała się Eponi. — Jak myślisz, kto to jest? Jakiś bogaty inwestor? Polityk?

      — Jeśli nie znam planety, to znaczy, że leży na zadupiu. Że nikt o niej nie słyszał — powiedział Rovo. — A skoro lecimy tam w takim pośpiechu, ktoś musiał naprawdę mocno nawalić. I być naprawdę bogaty, skoro DefenseCorp się tym przejęła.
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      Słów było za dużo. A jeśli doliczyć wszystkie języki, ich liczba rosła jeszcze bardziej. To oznaczało, że Rovo miał przed sobą mnóstwo nauki.

      I naprawdę się starał. Nawet teraz, siedząc obok Eponi w kokpicie, Rovo wpatrywał się przez wizjer w informacje o kolejnym języku: Casparian. Był to raczej ciąg tonów i modulacji głosu niż słów. Kiedy już człowiek nauczył się układać język dokładnie tak, jak trzeba, reszta nie była trudna do rozszyfrowania. Niesamowite, co ten gatunek potrafił zrobić z dźwiękiem. Ludzkość, ze swoim ogromnym chaosem dialektów — nawet jeśli Wspólny zdążył już wyprzeć wszystkie pozostałe języki — mogłaby się od niego czegoś nauczyć.

      Ale z drugiej strony może powinien uważać. Eponi coś mówiła. Gdy Rovo mrugnięciem usunął obraz z wizjera, zobaczył, że jego konsola świeci na niebiesko. Połączenie przychodzące. Za przednią szybą zielona kropka, którą dotąd była Dynas, urosła do olbrzymich rozmiarów. Wypełniała już niemal całe okno.

      — Hej, odbierzesz? — pytała Eponi.

      — Może. A jeśli nie? — odparł Rovo.

      — Skopię ci tyłek. Potem zrobi to Aurora, a Gregor cię dobije.

      Rovo wiedział, że Eponi nie widzi jego twarzy, ale i tak się skrzywił. Gregor miałby go obić? Nie, dziękuję. Nacisnął więc przycisk na konsoli i zapatrzył się w dziwną twarz, która nagle ukazała się na ekranie.

      Z pewnością należała do człowieka. Ale na tym podobieństwa się kończyły. Mężczyzna był pokryty zielonymi i czarnymi plamami, jakby wstrzyknięto mu pleśń. Zawinięto go i zostawiono na jakiś czas, żeby zgnił. A potem wyjęto, poddano działaniu pary i natarto oliwą. Niezbyt apetyczny widok.

      — Wykryliśmy wasze zbliżanie się — powiedział mężczyzna głosem bulgoczącym, jakby miał okropny katar. — W jakim celu przylatujecie na Dynas?

      — Wpadamy tylko na chwilę — powiedział Rovo. — Chcieliśmy pozwiedzać.

      Na niektórych planetach były miasta i wspaniałe cuda natury. Tam można było udawać turystę. Okazać planecie szczere zainteresowanie i wylądować bez większych kłopotów. Ale na Dynas? Rovo sprawdził skanery: żadnych statków w zasięgu wzroku. Na Dynas leciało się z konkretnego powodu, a Sever nie miał dobrego.

      — Co chcecie zwiedzać? — spytał mężczyzna.

      — A co macie do zwiedzania? — odparł Rovo. W tej chwili miał tylko jedno zadanie: podtrzymywać rozmowę. Zbić ich z tropu, wytrącić z równowagi. A gdy Eponi sprowadzi prom poniżej wszelkich systemów obronnych, będzie mógł obrażać ich do woli.

      W gruncie rzeczy trafiały się gorsze zadania.

      — Proszę zawrócić i zrezygnować z obranego kursu.

      — Nie mamy na to paliwa — powiedział Rovo. — Macie jakieś miejsce, gdzie możemy wylądować? Naładować akumulatory?

      Nie żeby prom desantowy mógł zgromadzić dość energii, by dolecieć na inny świat. Poza silnikami prom korzystał z akumulatorów, które dało się ładować tylko przy użyciu odpowiedniej infrastruktury. A sądząc po tym, jak wyglądała Dynas, Rovo wątpił, by taką dysponowała.

      Na konsolach pojawiły się odczyty, gdy czujniki promu desantowego rozpoczęły skanowanie. Skoki energii, źródła ciepła. Ich oznaczenia ukazały się na przedniej szybie. Było ich niewiele. Jeśli na Dynas istniały jakieś osady, to były małe albo bardzo dobrze ukryte.

      — Wasze problemy nie są naszymi problemami. Zawróćcie, bo będziemy się bronić.

      — Chyba się nie dogadamy. Ma pan jakiegoś przełożonego? Kogoś innego, z kim mógłbym porozmawiać? — zapytał Rovo. Wyciszył mikrofon i nacisnął nadajnik w skafandrze, podłączony już do krótkofalowej częstotliwości oddziału. — Hej, przygotujcie się. Wygląda na to, że lądowanie będzie ostre.

      — U nas każde lądowanie jest ostre — powiedziała Eponi.

      — Nie kłam — powiedział Rovo, gdy puścił przycisk nadajnika. — Lubisz je.

      Eponi nic nie odpowiedziała, ale Rovo postawiłby wszystko, co miał, na to, że uśmiechała się pod hełmem.

      Dynas i jej mglista zieleń wypełniały całe pole widzenia. Prom zaczął się trząść, gdy wszedł w atmosferę i wdarł się w gęste powietrze. Rovo chwycił za uchwyty i wtedy zdał sobie sprawę, że właściwie nie zakończył połączenia. Po drugiej stronie dziwnie wyglądający mężczyzna wrzeszczał na nich, otwierając i zamykając poplamione usta. Twarz mu poczerwieniała. Jeśli to możliwe, wyglądał jeszcze obrzydliwiej niż przedtem.

      Rovo jeszcze raz dotknął ekranu. Uznał, że zdąży rzucić ostatnią obelgę.

      — Wszyscy zginiecie. Słyszycie? Co do jednego. — Mężczyzna przerwał połączenie.

      Rovo nie zdążył nawet wtrącić swojego. Będzie musiał powiedzieć mu to prosto w twarz.
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